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Ma d ra g ą  » i p o  ii:e*t>ayca Ś w ią tk a cfe.
Oaego czasu powiedział Jesus Faryzeuszom następująca, przypo­

wieść : Człowiek niektóry sprawił wieczerzą wielką i •». szwa i wielu. 
I posłał sługę swego w godzinę wieczerzy, aby powiędnął zaproszo­
nym, żeby przyszli, boć już wszystko genowe. I poczet się wszyscy 
opołeczaie wymawiać. Pierwszy mu rzekł - Kupiłem wieś i matu po­
trzebę wy uiść it oglądać ią, Proszę cię, miej ure ».a wymów cnego,

A drugi rzekł; Kupiłem pięć jarzm wotów i idą ich doświadczać: 
proszę da, mniej sunie za wymówionego. A inny rzeki: sonem pojął, 
a przeto nie mogę przyjść. A wróciwszy się. sługa oznajmił to pana 
swemu. Tedy się gospodarz rozgniewawszy, rzeki stuoae swemu: wy­
maż ryołiło na ulice i ultcziń miajta, a ubogicli i ułomny ci;, i -iepjea 
i ełutosBfein wprowadź tu. I  rzekł sługa: Panie, -rtało się, jakoS rozka­
zał, a jeszcze joet miejsce. I rzekł pan 3radżo: WynidS na drogi 
i opłotki, a przymus waiSć, aby był dons mój uupełnioa, A powiadam 
wa.n, ieć żaden •< onyoh mężówj którzy . ą z.-iproazen . h n:e ukąsi wie- 
ezerssy mo;ej. Święty Ł d w sz , zwiad*, X IV  16—24.

Najmij si! Jak ów  ewangeliczny ozłowaeik, który sp««iw® 
wieczerzę wielką i wezwał na nią wielu, na wszystkie stro­
ny posyłał slftgi swoje, by powiediziełi zaproszonym, że już 
wszystko gotowe, taić i IAm Jesus uczynił. Założywszy K.o- 

.ściól św. na aiema. a w nim roste-wiwszy z łask najrozmait­
szych iście wielką dla dusz naszych wieczerzę, na caiy świat 
Swicge sługi rozesłał, by zaproszonych na te gody wezwali. 
On to bowiem Sam jest owym człowiekiem, wieczerzą to 
wszystkie łaski złożone w Kościele a praedewszysti-bom ta, 
jak ją nazywamy słusznie „w ieczerza Pańska,*, t. j. Komunia 
św.. zaś sługami rozesłanymi Apostotowie i ich następcy bi­
skupi oraz kapteni Im do pomocy drenm. Posłał ich najprzód 
do żydów, a potem, kiedy oni tern zaproszenie::! v.vuai o, 
do narodów- pogańskich na , ulice i uliczki**, „na drogi i opło­
tki” i napełnion jest dom siedzącymi i. j. rozszerzy} się Koś­
ciół św. po całym świeoie i objął w  swojem łomie wszystkie 
narody ziemi. A  między tymfi, którzy przyszli na gody, i my­
śmy się znaleźli, to. jak to z  mulk poprzednich wiecie, do 
tego należymy Kościoła, który będąc jednym, świei.- i;i, po­
wszechnym i apostolskim jest zarazem -prawdziwym Chry- 
stosowym Kościołem. W ielkie to dla nas szczęście, gdyż, jak 
to w ewangelii -dzisiejszej na końcu czytamy, o tych; którzy 
tem wezwaniem wzgardzili t. i- którzy się poza prawdzl-wym 
Kościołem znajdują, powiedział Pan Jezus: „żadc: ych
mężów nie ukąsi wieczerzy Mojej**, nie będzie zbawiony. 
Byśmy jednak tego wyroku Pana Jezusa błędnie nie rozu­
m ieli -dzisiaj g »  omówimy dokładniej.



Każdy chrześcijanin, chociażby katolikiem me był, przy­
znać to musi, że tylko wtedy zdoła osięgnąć zbawienia. 5cżęli 
życic swoje będzie stosowa! do przepisów Chrystusa Pana. 
Powiedział bowiem Pan Jezus: „Jam jest droga i tcav. la i 
żywot". Kto tedy nie idzie ta drogą, jaką On nam wskazał, 
nie otrzyma zbawienia. „Kto za Mną idzie, nie chodzi w 
ciemności, ale będzie miał światłość żywota". Cóż zaś prze­
pisał Pan Jezus jako koniecznie potrzebne do zbawienia? 
T rzy rzeczy: 1) ażebyśmy wierzyli w to wszystko, czego 
nas nauczył; 2) abyśmy wypełniali to wszystko, co nam 
kazał wypełniać; 3) ażebyśmy używali tych środków łaski 
Bożej, jakie On ustanowił dla naszego zbawienia. To wszy­
stko zaś znajdujemy wyłącznie w  katolickim Kościele. Tam 
niezmieniona nauka Zbawiciela, tam są złożone wszystkie 
środki zbawienia, tam więc tylko można być zbawionym.
I dlatego to powiedział Ran Jezus: „Jeśliby Kościoła nie u- 
słuchał, niech ci będzie jako poganin i cefaiik"

Tę prawdę, że poza Jego Kościołem nie maaz zbawie­
nia, głosił Pan Jezus nieraz, używając dla lepszego zrozu­
mienia różnych porównań. W idzimy to w  przypowieści o 
winnicy i nobotmikach, o godach weselnych i zaproszonych 
na nie, o owcach i owczarni. Tylko ci otrzymali zapłatę, któ­
rzy pracowali w  winnicy, wszystkich, którzy pomimo zapro-, 
szesnia nće ptnzybyii na gody, król noc&nfewBBiy śmiercią ka­
zał ukarać, wszystkie owce, które się w  owczarni nfe znaj­
dowały, ginęły.

Taką była wtóra oa pierwszych wieków po wszystkie 
camy* jak to widzimy % pism różnych św. Ojców Kościoła.

W iara ta jednak i nauka świętego katolickiego Kościoła 
aa#, ośe jest przeciwną dtodtow* isauiki Chrystusa Parna, ani 
toUasierdziu Bożemu, asś tez tek surową i bezwzględną, jak 
sóq nsan to na pierwszy rzut oka wydaje. Owszem, mimo tę­
ga wszystkiego żadna m  Śrwfescśe aśełigija nie jest tak życzliwą 
dłat innego wyznania. tuk wyiiomniiałą dk  łudzi ismej wilary, 
jak właśnie kataliołd Kościół. Choć najwyraźniej uczy, że 
ptna nim jako jedynym Cteystłsaowym Kościołem nie zuar 
dujemy zbatwśesie, to jednfc nigdy o feśdtetysn zmarłym kato­
liku ozy nfefcafioflfcu nife owceScł, że pasaedł na potępienie i już 
jest w piekle. tern mniej zaś tóanzą&rude, że wszyscy icjw> 
w iercy są tub odteuaent gttatelafl.

jak bawtean ten tylko m  pewne idzie- do piekła, kto ir 
nii era w  grzechu ciężkim, śnBÓrfcełnym, tak tylko ten treno­
wi erca nie może być zbawionym, który do Kościoła katiolic- 
kfeno przeikór z własnej rile należy winy, który wie do­



brze, l e  teka wiola Boża, a on jej spełnić nic cfice. Kto bo­
wiem w dobrej wierze reiligłę swoją niekatolicką za praw­
dziwą uważa, a w razie wątpliwości szczerze szuka prawdy, 
i zachowuje przykazania Boże, ten choć się sam naszywa 
prawosławnym lub protestantem, w  oazach Boga jest kato­
likiem, jak mówią teolodzy, należy do duszy katolickiego 
Kościoła, składającej się ze wszystkich spra wuedliwych na 
ziemi. A  jeśli umrze w stanie laski poświęcającej, metylko 
może być zbawianym, ale pójdzie ina pewno do nieba. Podo­
bny on do tego dziecka, które jedynie przez swioją nieś wia­
domość woła na swą piastunkę „mam»“ . Nie kładzie zatem 
Kjościół katolicki granic miłosierdziu Bożemu, choć nie zna 
ustępstw wobec błędiu odnoszącego się czy to tło nauki wia­
ry, Czy obyczajów.

Nawet przed pogatumamii nie zamyka on nieba, uczy bo­
wiem, że Chrystus umarł za wszysktśch lndza bez żadnego 
wyjątku, że jest światłością oświecającą każdego człowieka 
na świat przychodzącego, czyli ikuieim płowy, że Pan Bóg 
i niewiernym, a więc poganom i żydom daje potrzebne da 
zbawienia łaski. W  jaki to czyni sposób, pozostanie dla nas 
w wielu wypadkach tajemnicą m Łowy badaną. Tb tylko wie­
my, że jak poucza św. Tomasz z  Akwinu, Bóg aie 'dopuszcza, 
aby ten umarł w ińedrowiianstwie, który przy lasce Bożej 
szuka Go sercem szozerem. Dziwne też rzeczywiście nieraz 
zdarzają się wypadki, które wskazują, jałlc niezgłębione jest 
miłosierdzie Boże.

Lecz spytasz może: A  cóż sdę dzieje z Lemi małeml
dziećmi, które nieochnzozone' umarły? C zy /osae idą do pieklą 
na potępienie ? Jakże się ma sprawa z  taflach dzieci zbawie­
niem ? Aby ich los po śmierci zrozumieć, trzeba nam to mieć 
w  pamięci iż choć Pan Jezus orzekli, że  kto się asie odradzi 
z wody i Ducha św., ten nie będzie zbawianym, to jednak 
nie powiedział, że każdy taki pójdzlie na męki wieczne. Nie 
dojdą one zatem do szczęścia nadpnzyr ćaonego, polegającego 
na oglądaniu Boga twarzą w twarz, ale też i ntie będą kiaramj* 
cierpieniami dała i ndręczeauern ducłia.

Zostawiając jednak Panu Bogu i ntóJpsioKfeiu Jego sąd 
nad uieocbnzczonymi tiak dziećmi jato  też ł starszymi, pa­
miętajmy o tern i to sobie jaik najgłębiej w sercu naszem w y  
ryjmy, że jak z  jednej strony poza Kośctolem tiaioffictisa tm  
ma zbawienia, tak z drugiej strony samo najeżenie do kato­
lickiego Kościoła jeszcze nieba nie daje. Owszem Pan Jesus 
zapowiedział, że w cm straszny dizień sądu nawet lżej będzie 
niejednemu pogiamnowa łub innowiercy, łcataiitotoi skr



mu- Na zbrwietrte, na niebo, samemu trzeba sobie zarobić,
A najprzód, jak wam to już na wstępie wspcanunaleni, nale­
żąc do kritteioia, mamy w ierzyć w to w szy tk ę , czego Koś­
ciół namaza. Nauka te rie jegio, lecz nauka Boża przez Jesusa 
Chrystusa prawdziwa, wolna od wszelkiego błędu. Oddając 
ją bowiem Kościołowi Swemu, by ją światu ogłaszał, udzie­
lił mu P m  Jezus zarazem daru nieomylnego jej ogłaszania, 
w rzeczach wuary i obyczajów’ uczyni! Kościół nieomylnym. 
Nie nadarmo nazwał Piotra św. opoką, nie nadarmo dal mu 
to Z3.ixrwnlam: ,,Ja prosiłem za. Dobą, aby nie ustała wiara 
twoja**, nie nadarmo przyrzekł i lanym apostołom : „Oto Ja 
jestem z  wam?, po wszystkie dni, aż do sltonozetnla świata**.

Z wiarą manty łącszyć życie pobożnie polegające na za- 
cfeowsr&u pfrżyfcaz&ń i to w ten sposób, jak je Kościół kato­
licki tłómacay i zachowane dece widzieć. Tym  samym bo~ 
wieta a|xs;tok*G, którym Pan Jezus powiedział: „Idąc tedy 
maczajcie wsaystScie narody**, dał także i ten rozkaz: „Ucz- 
dte jej chować wszystko, oom wam kołwiok przykai®ał“. Nie 
wymgnodizt Ran Bóg i Icatołlka grzesznego, ale go potępi. 
Do niego to odezwać się będzie mógł na sądzie słowami księ- 
SB Objrwieyaa: „Masz imię, że żyjesz, aleś jest umarły11. To 
tdfc słusznie uposiEna PSote św.: „Sterajcie się, żebyście przeć 
dobre uaztyaBd pewnie czymSi wezw anie j wybranie wasze1*.

Wreszcie kto chce być zbawionym, ma korzystać z tych 
środków łaski, fobóre mu stoją w Kościele katolickim otwo­
rem- Są zaś n^ędizy Tiirrń pnzedewszystkiiem i w  pierwszym 
rzędzie ofiara Mszy św. i stakmamenita św. Nie nadarmo bo­
wiem Pan Jezus zostawił Kościołcwfi Swojemu klucze kró­
lestwa nfebiAskścgo. Tego się zaś trzymając j to spełniając 
wiernie, możeany sobie zasłużyć i to z wszelką pewnością, 
że jak tu do ten uczty Barankowej przez Kościół zostaliśmy 
wezwani, tale i tern zasiędziemy do niej w królestwie nie- 
bieskiem razem ze świętymi. Amen. Ks- Fr. Mikiasiński:

NfffTT. OBSTAT.
X. 1 Kanty Tobia siewie*. eeuzof:

Pozip.iP-ir Kr<Jfrt»w; *. 7 ksfążaco-blskupiego Konsystorwt
Kraków, dni* 18 maja 1920.
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